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N ajp rzód  p rz y c isn ę ła  czo ło  d o  szy b  i m ia łem  

w ra ż e n ie  p rzez  ch w ilę , i e  ta k  |a k  d aw n ie j w p a ­
tru je  s ię  w  m orze . T y le  ra z y  w id z ia łem  ją  w  tej 
pozycy i p o d c z a s  p ięk n y ch , p o g o d n y ch  dn i, z a p a ­
trzo n ą  w  fa le  s z e m rz ą ce  u s tó p  n a sz e j w illi ł 
W kró tce  je d n a k  p o ru szy ła  się  n ie sp o k o jn ie  i m a ­
ch in a ln y m , ja k  gdyby  b ezw ied n y m  ru c h e m  n a ­
c isn ę ła  k la m k ę  sz k la n y c h  d rzw i. C iężk ie  w e s ­
tch n ien ie  w y b ieg ło  w ó w c z a s  z  je j p ie rs i. Ł u ­
d z iłem  s ię  je szcze , ż e  p rzy sz ła  fu, p o c iąg n ię ta  
p rag n ien iem  o d e tch n ięc ia  św ie ż e m , o rzeźw ia ją -  
cem  p o w ie trzem , n a p ły w a ją c em  o d  m o rza .

N oc b y ła  c iem n a , a le  sp o k o jn a . Ł a g o d n y  w ie ­
trzyk  d ą ł od m o rza . W o tw arty ch  d rzw iach  b a l­
k o n u  p o s ta ć  M aryi o d c in a ła  s ię  d łu g ą , b ia łą  p la ­
m ą. Z d aw a ło  m i s ię , ż e  w s p a r ła  ręk ę  n a  p o rę ­
czy że lazn e j i p o ch y liła  s ię  tro ch ę  n a p rz ó d .

S ta łe m  je szcze  n a  ś ro d k u  p o k o ju , n ie  śm ie ­
ją c  s ię  p o ru szy ć  w b re w  jej ży czen iu ,

1 o to  n ag le  b ia ła , d łu g a  p la m a  zn ik ła  su p e ł-  
n ie  w  c iem n o śc iach , jed n y m  nag ły m , szy b k im  ja k  
b ły sk a w ic a  ru ch em  M arya rzu c iła  s ię  w  próżnięI...

U sły sza łem  ty lko  g łu ch y  ło sk o t je j c ia ła , p a ­
d a ją c e g o  n a  ziem ię.;

O h i R an ieri 1 io  by ło  s tra sz n e . U czu łem  o k ro ­
pny , d o jm u jący  bó l w  g ło w ie  i z d a w a ło  m i s ię , 
że  tracę  p rz y to m n o ść  1 T rw a ło  to  n a  sz c z ę śc ie  
ty lko  p a rę  se k u n d , p o czem  ja k  sz a lo n y  p o d b ie ­
g łem  d o  b a lk o n u  i tam  n a  d o le  d o jrza łem  n ie ­
ru ch o m ą , d u żą , b ia łą  p lam ę... jeże li w  tej sa m e j 
ch w ili n ie  rzu c iłem  s ię  s a m  z a  n ią , to  ch y b a  
z a w d z ię cz a ć  to  m o g ę  ja k ie m u ś  p rz e b ły sk o w i ro ­
zu m n ie jsze j m yśli, ż e  m o że  M arya  ży je  jeszcze .,.

P rzeb ieg łem  n iep rzy to m n y  d o m  ca ły , w o ła ­
jąc , k rz y c z ą c  o p o m o c, ro z tw ie ra jąc  z trz a sk ie m  
w szy stk ie  d rzw i w illi. Z a m n ą  b ieg ła  p a n n a  s łu ­
ż ą c a  i ło k a j i d o k tó r, k tó ry  w ła śn ie  by ł n a d sz e d ł 
w  tej chw ili i w  k ilk u  sk o k a c h  z n a la z łem  s ię  
n a  m a ły m  sk w e rz e , zn a jd u jący m  s ię  p rzed  d o ­
m em . Z n a leź liśm y  M aryę le ż ą c ą  b ez  ru c h u  p o d  
b a lk o n em ...

N ie ży ła  ju ż  i W ie lka  k a łu ż a  k rw i sączy ła  s ię  
z  je j p ięk n y ch  w ło só w , p la m ią c  b ia łą  su k n ię .

O h i R anieri, o n a  ju ż  n ie  ż y ła l...
D w ie m inu ty  m o że  za le d w ie  strac iłem , p rz e ­

b ie g a ją c  p o k o je  w ilii. Z m ojej u k o c h a n e j M aryi 
p o z o s ta ł m i ty lko  trup  sk rw a w io n y  1...

I k ied y  w y łem  z  ro z p a c z y  p rzy  jej zw ło k ach  
ja k  zw ie rzę , d o tk n ię te  śm ie rte ln ie , d o b ieg ł m n ie  
n ag łe  od  s tro n y  m o rza  o s try  w ybuch  sz a ta ń sk ie g o  
śm ie c h u  1 Ś m iech  ten  s ły sze li w sz y sc y , R an ie ri I 
P o w s ta łe m  i sp o jrz a łe m  w  s tro n ę  m o rz a  i p o ­
m im o  c iem n o śc i d o s trz e g liśm y  łó d ź  ry b a c k ą , o d ­
d a la ją c ą  s ię  szy b k o  od b rzeg u . N a p rzo d z ie  ło ­
dzi s ta ł m ały , p rzy g arb io n y  cz ło w iek . P o z n a łe m  
w  n im  n a ty c h m ia s t M ark u sa  H en n era  ł

P o w in ie n e m  by ł rzu c ić  s ię  w  m o rze , d o p a ść  
go , ro zed rzeć  zęb am i, ro z ć w ła r to w ać  w  k a w a łk i 
teg o  o h y n eg o  m o rd e rcę  m ojej M aryi -  n ie p ra ­
w d a ż ?

A le czy  m o g łem  o p u śc ić  to  b ied n e , s k rw a ­
w io n e  c ia ło , to  jed n o , co  m i p o z o s ta ło  z isto ty  
u k o c h a n e j p rz e z e  nn ie . Czy m o g łem  ją  tu  z o s ta ­
w ić , s a m ą , n a  o b ccm , p u stem  w y b rzeżu  jedyn ie  
p o d  o p ie k ą  iu d z i o b cy ch  i p ła tn y c h ?  D w a ra z y  
je sz c z e  w ś ró d  c iem n o śc i n o cy  do b ieg ł n a s  ten 
s z a ta ń sk i, o k ro p n y  śm iech . W  ten  s p o s ó b  m u si 
w yć  h y en a , n a sy c o n a  k rw ią  sw o ich  ofiar... A p ó ­
źn ie j łó d ź  z n ik ła  zu p e łn ie  w  c iem n e j m gte , u n o ­
sz ą c e j s ię  n a d  m orzem ...

S a m , R an ieri, o b ta rłem  z k rw i te  p ięk n e  
w ło sy , k tó re  p rzed  ch w ilą  je sz c z e  o k ry w ałem  
g o rący m i p o ca łu n k am i. N ie p o z w o l łem  d o tk n ą ć  
je] n ik o m u . S a m  um yłem  i u b ra łe m  b ezw ład n e  
c ia to  m ojej u k o ch an e] i u ło ży łem  n a  p o s ła n iu  
z  k w ia tó w , a po tem  pozap& iaiem  św ie c e  w  tym  
p o k o ju , g dzte  ty łe godzin  sp ę d z iliśm y  w  ro z k o ­
sz y  i u p o jen iu  b ez  g ran ic , f sa m  c z u w a łe m  przy  
d ro g ie j m ojej zm arłe j, p ła c z ą c  i c a łu ją c  z im n e  
je j oczy. Czy u w ie rzy sz  R an ie ri, ż e  ro z p a c z  m o ja  
z n a jd o w a ła  p ew n e  u k o jen ie  w  tych  s ta ra n ia c h  
ok o to  jej zw ło k  ? C zuję, ż e  g dybym  by i n ie  m óg ł 
o d d a ć  je) tej o sta tn ie j p o słu g i m u sia łb y m  o s z a ­
leć  z b ó lu , tub  też  o d e b ra ć  so b ie  życie .

O d eb rać  so b ie  ż y c ie ł?  O t!  ta k  ro zm y śla łem  
n a d  tem  n o c  c a łą , c z u w a ją c  o b o k  ta jem n icy  tej 
trag iczn e j, n iez ro zu m ia łe j d la  m n ie  śm ie rc i 1

C zy m ia łem  p ra w o  żyć  d a le j, te raz , k ied y  je­
d y n ą  is to tę  u k o c h a u ą  p rzezem n ie  u trac iłem  n a  
z a w sz e  ?

C zy ży ć  m o g łe m ?  D ługo s ta w ia łe m  so b ie  to 
p y tan ie , w p a trz o n y  w  s ty g n ące  zw ło k i m ojej M a­
ryi, c a łu ją c  jej o czy  i u s ta  z im ne . O h i R an ieri 1 
Ileż  c n a  o d e b ra ła  o d em n ie  p o c a łu n k ó w  w  tem  
o sta tn iem , ro z d z ie ra ją c e m  p o ż e g n a n iu !

M ów ią , ż e  cz ło w iek , o k ład a jący  p o ca łu n k i, 
p ę łn e  n am ię tn o śc i i m iło śc i n a  u s ta c h  zm arłe j 
k o b ie ty , o b a rc z a  g rzech em  c iężk im  sw o ją  d u szę . 
O h t R an ieri, c zy  ja  m ogłem  w ó w c z a s  m y śleć  
o tem . A o n a , to  b ied ac tw o  m o je  d rog ie , w ięc 
u m arła  p o tęp io n a  w ed ług  z a s s t i  n a sze j w iary , 
sk o ro  do  o s ta tn ie j ch w ili z ie m sk a  m iło ść  rz ą ­
d z iła  w  jej d u s z y ?  A le jak że  o n a  c ie rp ia ła  1 
Ileż łez  w y la ła  w  c iąg u  sm u tn eg o  sw o jeg o  ży ­
d a  1 I ileż  p o k u t i m o d łó w  o d p ra w iła , ab y  
w  n ich  z n a leźć  p o c ie sz e n ie !

D zięki M ark u so w i H sn n e ro w i b ie d n a  m oja 
M arya odby ła  już  d o s ta teczn y  czy śc ie c  n a  z iem i.

Z re sz tą  p o w iem  Ci R an ieri, że  z a w sz e  w ie ­
rzy łem  w  m iło sie rd z ie  B oga w zg lęd em  g rzech ó w  
p o p e łn io n y ch  z m iło śc i p raw d z iw e j, z a  Które po­
k u tu je  s ię  już  n a jc z ę śc ie j je sz c z e  p rzed  śm ie rc ią .

M a ry a l m o ja  d ro g a , s ło d k i  M arya , m ia łab y  
u m rzeć  w  s ta n ie  p o tęp ien ia . U m arła  jak  s a m o ­
b ó jczy n i!  A le czy  o n a  .n a p ra w d ę "  o d eb rać  s o ­
b ie  ż y d e  c h c ia ła  t P rz e c ie ż  b y ła  te raz  ta k  sz c z ę ­
ś liw a  i ta k  k o c h a ła  m n ie  g o rą c o  1 P ra g n ę ła  tak  
p o w ró c ić  do  s traco n e j m ło d o śc i sw o je j, ab y  m nie 
m ó c  k o c h a ć  d łużej i s iln ie j je sz c z e !  S a m o b ó j­
s tw o !  N ie ł to  n ie  by ło  sa m o b ó js tw o , R an ieri t 
C zy to  n ie  b y ło  p ręd ze j m o rd e rs tw o  1? Czy n ie  
b y ła  o n a  racze j u le g łą  czy jem u ś ro z k a z o w i?  
C zy k to ś  n ie  zn iszczy ł, n ie  u śp it jej w o li i en e r­
g i i?  C zy n ie  w a lczy ła  m o że  z ja k ą ś  u k ry tą  s iłą  
iej o k ro p n e j, n iezap o m n ian e j nocy... w a lczy ła , bo  
u m rzeć  .n i e  c h c ia ła ”... c le  w  k o ń cu  p o k o n a n ą  
z o s ta ła . O h i R a n ie r ił  R a n ie r ił  C ałą  g ro zę  tej 
n ie sp o d z iew an e j śm ie rc i w id zę  je szcze  te ra z  ja k  
n a  jaw ieI...

T rzec ieg o  d n ia  u m ieśc iłem  zw ło k i m oje] M a­
ry i w  trzech  sp ro w a d z o n y c h  tru m n ach , jedne] 
z  o łow iu , d rug ie j z d rz e w a , a  trzec ie j z a k s a ­
m itu  i p o ch o w a łe m  ją  n a  m ałym , pełnym  k w ie ­
c ia  c m e n ta rz u  w  C oves. T a k i Nic in n eg o  n ie  
p o z o s ta w a ło  m i do  czy n ien ia . L ecz p o  d o k o n a ­
n iu  w szy s tk ieg o , co  ty lko  p o d sz e p n ą l m i mó] 
k u lt, by  u czc ić  g o d n ie  p am ięć  m ojej d rog ie j 
zm arłe j, p o z o s ta w a ł m i d ru g i, św ię ty  o b o w ią ­
z e k  -  o b o w ią z e k  zem sty ! M u sia łem  uw oln ić  św ia t 
o d  teg o  n ik czem n eg o  p o tw o ra  I T en  g a rb u s  p rz e ­
k lę ty  m u s ia ł zg in ąć  z m ojej rę k i l  N ie w  p o je ­
d y n k u , bo  p o jed y n ek  o d b y w a  s ię  pom iędzy  lu d ź­
m i sz la c h e tn e j ra sy , a on  byt ty lko  n a jn ęd zn ie j­
szy m  z m o rd e rcó w  t N ie m ia łem  je d n a k  z a m ia ru  
z a m o rd o w a ć  go  p o d stęp n ie , bo  b y  to  był uczy ' 
n ek  pod ły , łecz  w  b ia ły  dzień , o tw arc ie , w  ob li­
c z u  s ło ń c a , w la sn em i ręk o m a, z d u s ić  w  n im  
życie , p a trz e ć  n a  jeg o  d łu g ie  c ie rp ien ia , n a ig ra - 
w a ć  s ię  z n ich , a w  k o ń cu  p lu n ą ć  m u w  iw arz  
z  p o g a rd ą  I

P rz y  z w ło k ach  M ery  i w  tę  p ie rw sz a , o k ro ­
p n ą  n o c  c z u w a n ia  p rz y s ią g łe m  so b ie  to  uczyn ić  
w c z e śn ie j czy  późn ie j, p rzy s iąg łem  z a d o ść u c z y ­
n ić  p rag n ien iu  m ojej zem sty , p rzy s iąg łem  o d n a ­
leźć  go  ch o ćb y  n a  k o ń cu  św ia ta  1

P rz y s ią g łe m  ra z  je sz c z e  pó źn ie j, c a łu ją c  z ie ­
m ię , p o d  k tó rą  sp o c z y w a ła  m o ja  u k o c h a n a , że  
w y jad ę  n iezw ło czn ie  z C oves i ja k  p ie lg rzym  
zem sty , p rz eb ieg ać  b ę d ę  w sz y s tk ie  k ra je , o d d a ­
ją c  n a  ten  ce l c z a s  m ój, z d ro w ie  i m a ją tek , by 
ty lko  m ó c  w y w rzeć  z a s łu ż o n ą  k a rę  n a  tym  n ie ­
cn y m  zb ro d n ia rz u  t ‘

P o  trzy k ro ć  p rzy s ięg ę  tę  z ło ży łem  n a d  z w ło ­
k am i M aryi i o d tąd  n ie  ży łem  ju ż  d la  s ieb ie , 
n ie  by łem  ju ż  n iczem  w ięce j, ty lko  m śc ić ie iem , 
d ą ż ą c y m  d o  jed n eg o  ce lu .

P o  z ło żen iu  tej s tra sz n e j p rzy sięg i, p o  u s p o ­
k o jen iu  s  ę m ojej w śc ie k ło śc i i ro zp aczy , o d d a ­
łem  s ię  p rzez  d w a  dn i n a s tę p n e  k u lto w i zw ło k  
m ojej d rog ie j zm arłe j. N ie p o zw o liłem  n ik o m u  
zb liżyć  się  do  n ie j. S am , w ła sn o rę c z n ie  u ło ży ­
łem  w  tru m n ie  a k sam itn e j, i u c a ło w a łe m  po  
s to k ro ć  ra z y  zan tm  z d e cy d o w a łem  się  p rzy m o co ­
w a ć  w iek o . W  godzinę  p óźn ie j, p c h a n y  ja k ie m ś  
n iezw a lczo n em  p rag n ien iem , ra z  je sz c z e  o tw o ­
rzy łem  trum nę, b y  sp o jrzeć  n a  jej tw a rz  u w ie l­
b io n ą . N ie b y ła  w c a le  zm ien io n ą  i z a c h o w a ła  
je sz c z e  w y ra z  p o g o d y  i słodyczy , pełnej po w ag i.

N astęp n ie  p rzy  pom o cy  d w ó c h  m oich  s łu ż ą ­
c y ch  z a m k n ą łe m  ją  w  o sta tn ie j, o ło w ian e j tru ­
m nie , w y n io s łem  n a  k a ta fa lk  ż a ło b n y  i p o z o s ta ­
łem  p rzy  n iej aż  d o  chw ili, w  k tórej g rób  jej 
u sy p a n o  i p rz y b ra n o  n a jp ięk n ie jszy m i k w ia tam i.

A le w iesz , R an ieri, p o z o s ta ła  m i p ra w ie  ży ­
w a  p a m ią tk a  po niej. je d e n  z jej d ług ich  w a r­
koczy , cza rn y , k tó ry  rs z  w  m iłosne j p ie szczo c ie  
o w in ę ła  w o k o ło  m ojej szy i, n a z y w a ją c  m nie 
n iew o ln ik iem  sw o im . O dcią łem  ten  w a rk o c z , 
k tó ry  tr z y n u m  z a w sz e  p rz y  so b ie  ja k o  sk a rb  
i re likw ię  n a jd ro ż sz a  i n a w e t po  śm ie rc i n ie  
p o zw o lę  s ię  ro z łączy ć  z n im .

R anieri, ileż ja  n ocy  p rzep ęd z iłem  b e z se n n ie !  
B yłem  ja k  sz a lo n y !  W olałem  n a  c a ły  g lo s  M a­
ty i, w s ta w a łe m  z łó żk a , b ieg a łem  po  w illi w  n a ­
p ad z ie  n iep rzy to m n ej ro zp aczy , o b le w a ją c  g o rą ­
cem ! łzam i jej w io sy , jed y n ą  rzecz, k tó ra  m i po 
niej p o zo s ta ła , g ry ząc  je, by  s tłu m ić  p łacz  i jęk i, 
w y b ieg a iące  z m ej p ie rsi.

P o z o s ta ła m  i je d n a k  d ru g a  p am ią tk a ]p o  M aryi, 
i w iem , ż e  Ty, R anieri, o d czu je sz  za raz , co  to  
jes t. Z ach o w a łem  ten  p rzed m io t d ia  m n ie  tak  
cenny , ten  p rzed m io t dz iw ny , k tó ry  o b u d z iw szy  
i ro zp a liw szy  n a jp rzó d  m o ją  w y o b raźn ię , w y ­
w o ła  i u m n ie  tę śm ie rte ln ą  n am ię tn o ść , od k tó ­
rej zg in ę  zap ew n e . Bo p rzec ież  w ie sz  już, ż e  
ta  rę k a  cu d n a , ok ry ta  cen n y m i k le jno tam i, p o ­
z o s ta w io n a  p rzez  M ark u sa  H en n era  w  p rzed z ia le  
w a g o n u , n a le ż a ła  do  M aryi.

N ie d z iw  się  R anieri. M ów iłem  ci już, że  
w  tę n o c  fa ta ln a , w  k tórej uw o ln iłem  M aryę 
z jej w ięz ien ia , to  je s t w ó w czas , k ied y  ją  u jrz a ­
łem  po  ra z  p ie rw szy , z d aw a ło  m i s  ę, że  p o s ia ­
d a ła  o b y d w ie  ręce  n ie n a ru sz o n e . I w  ch w ili tej, 
ch o c ia ż  w y o b raźn ia  m o ja  d o z n a ła  p ew n eg o  ro z ­
c z a ro w a n ia , uczu łem , ż e  k o ch am  już M aryę ta ­
k ą , ja k ą  jest. Z a p ew n e  w y o b raźn ia  dużo  w p ły ­
w a ła  n a  m iło ść  m o ją , lecz  w  tym  m o m en c ie  
rz e c z y w is to ść  o k a z a ła  s ię  s iln ie jszą , ch o ć  n a j­
ży w sze j w izy i i z a p o m n ia łe m  o w szy stk lem ,
0 o b ecn o śc i tej n a js ło d sz e j is to ty , idącej do 
m n ie  pod  n a p o re m  b o lu  i m iłości. W  ja k iś  c z a s  
późnie! d o p ie ro  p o z n a łe m  ta jem n icę  tej uciętej 
ręk i. T a  rę k a , b ęd ąca  w  m ojem  p o s ia d a n iu , n a ­
le ż a ła  do  n iej. N-e b ęd ę  Ci o p isy w ał, ja k  i d la ­
czeg o  o d c ię ta  z o s ta ła . L ist m ój je s t już a ż  z a ­
n ad to  d ługi. Z resz tą  czu ję  s ię  b a rd z o  z m ę c z o ­
nym . jeże ii o p is  m iło śc i m ojej i o p is  śm ie rc i 
M aryi u lżył tro ch ę  m o jem u  bó low i, n iem nie j w y ­
cz e rp a ł on  m n ie  siln ie .

W ierz  m i, m ój p rzy jac ie lu , je s tem  te ra z  ja k  
d rzew o , n ag ie  rażo n e  p io ru n em , k tó reg o  k o rz e ­
n ie  tk w ią  je sz c z e  s iln ie  w  ziem i. Ale w s z y s tk ie  
liśc ie  i k w ia ty  o p ad ły  już z n ieg o  n a  z a w sz e
1 n ig d y  ju ż  w ięce j w io sn a  n ie  ro zp a li w  p n iu  
u sch n ię ty m  so k ó w  jego  zn iszczo n y ch .

Z  lis tu , a  w ła śc iw ie  ze  sp o w ied z i M ark u sa  
H en n era , k tó rą  Ci p o sy ła m  ró w n o cześn ie , d o ­
w ie sz  s ię  s tra sz n e j ta jem n icy  ucięte j ręk i. i d o ­
w ie sz  s ię  R an ie ri je szcze  o jednej rzeczy , d o ­
w ie sz  s ię , d la c z e g o  ja , k tó ry  p rzy siąg łem  p o ­
św ięc ić  życie  m o je  p o m szczen iu  M aryi, n ie  za  
b iłem  M ark u sa  H en n era . I z ro zu m iesz , ż e  po 
tem , co  ten  p o tw ó r n a p isa ł, ja  ju ż  n ie  m am  co 
ro b ić  n a  tym  św iecie .

W id z ia łem  g in ącą  w  m oich  o czach  isto tę , 
k tó rą  k o c h a łe m  p o n a d  w szy stk o  t n ic  m ogłem  
n ic  tem u  z a ra d z ić  -  m u sia łem  p a trz y ć  n a  jej 
m ęk ę , a  p o tem  n a  jej śm ie rć , n ie  m o g ą c  z n a ­
leźć  dla. n iej ra tu n k u  żad n eg o . C ałe  m oje p rz e ­
życie  m iło sn e  było tak  in te n sy w n e  i ta k  g łęb o ­
k ie . ż e  w y d a je  m i s ię , iż p rzeży łem  s to  lat 
w  tych  d n iach  trzydz iestu . Z d a je  m i s ię , że  je ­
s te m  ju ż  s ta rc e m  n ied o łężn y m , m ający m  ty lko  
je d n o , Jedyne p ra g n ie n ie  -  p ra g n ie n ie  śm ierc i. 
M arya m o ja  n ie  ż y je ł  M arya  m o ja  u m a rła  p ra ­
w ie  w  ra m io n a c h  m o ich , je sz c z e  c iep ła  od  m o ich  
p o c a łu n k ó w  i p ie sz c z o t t ja  n ie  m ogłem  zapo- 
b ied ź  fej śm ie rc i. Czy byłem  ziym  k o ch an k iem , 
R a n ie r i?  Z d a je  m i się" ż e  tak , bo  B óg, ab y  
m n ie  u k a ra ć , p o zb aw ił m n ie  jedynej ra d o śc i, 
ja k a  m i p o z o s ta w a ła . P o zb aw ił m n ie  ro z k o sz y  
w y w a rc ia  sw o je j 2 e m s ty l Nie m ogłem , R an ieri, 
zab ić  tego , k tó ry  zam o rd o w a ł m o ją  M aryę l Co 
da le j czyn ić  b ę d ę ?  Nie w tem . W iem  ty lko , że  
p o z o s ta n ę  tu ta j do tąd , d o k ąd  trw a ć  w e  m n ie  
b ęd z ie  p ra g n ie n ie  p rze b y w a n ia  p rzy  Jej g rob ie , 
a  w iem , ż e  p rag n ien ie  to  d ręczy ć  m n ie  b ęd z ie  
a ż  do  o sta tn ie j godz in y  m o jeg o  życia .

Jedna rzecz  ty lko  z d o ła ła b y  m n ie  o d e rw a ć  
o d  tego  g robu , p o k ry teg o  c h ry z a n te m am i - p r a ­
gn ien ie  p o z n a n ia  có rk i M ary i, R acheli K abib, 
k tó rą  T y  k o c h a sz , R an ie ri.

ja k ż e  T y  sz c z ę ś liw y  je s te ś , m ój p rzy jac ie lu . 
T y  n ie  ży te ś  n a p ró ż n o , m iło ść  tw o ja  „z jaw iła  
s ię  w  p o rę ”. K o ch a łeś  szcze rze , n am ię tn ie  i ta k  
sa m o  k o c h a n y  by łeś.

(Dalszy clą;] nastapi).


